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Sprawozdanie z Z a tecza  w Czechach.
(P rz e d ru k  z „R o ln ika" Nr. 9. II. p ó łr . r. b.)

W  niniejszem po d a jem y  dalszy ciąg sp raw ozdań  
p. K. L ityńsk iego  wyliczając u s tę p y  ważniejsze. Pan 
L ityński p i s z e :

„P rzyszed łszy  po raz w tó ry  do H oletyc  W ielk ich ,  
dow iedzia łem  się, iż u pana  K unce  leśniczego miejskiego 
z Zatecza, mieszkającego w Holetyczach W ielkich , istnieje 
już  od lat kilku chmielarnia  d ru tow a .  U dałem  się więc 
do niego i p rzekonałem  się, iż chm ielarnię p. K unca 
m o żn ab y  raczej nazwać urządzoną, system em  m ieszanym  
niż d ru to w y m ;  gdyż w tym  systemie przychodzą  za 
ró w n o  d ru t ,  jak i tyki, a jeszcze tych ostatnich więcej — 
mianowicie :

W z d łu ż  każdego  rzędu co 5-ty p ien iek  jest w e t­
knięta g ru b a  tyka chm ie low a; tyki te w wysokości 
5V2 m. rów nież  w zdłuż rzędów  po łączone  są z sobą 
d ru tem , k tó ry  co 6 tyczek czyli 30 p ieńków , jest p rz y ­
m o c o w a n y  do w bitego w  ziemię pala w  obu  końcach , 
s tanow iąc tym  sposobem  jeden rząd i w  tym że n a p r ę ­
żenie dru tu .  W  poprzek  tak tyki,  jako d ru t  nie mają 
żadnego spojenia.

P rzy  każdem  pieńku  w miejsce zwykłej tyki chmie 
low ej ,  w tyka się m ałą  cienką tyczkę ( jak  do tyczenia 
fasol) do końca k tó r e j , p rzy m o co w an y  jest szpagat, 
k tó ry  d rug im  swym końcem  przyczepiony  jest do d ru tu  
w górze.

T y m  system em  ma p. K unce już od kilku lat 
u rządzone  c h m ie la rn ie , jedną  na 46Y2 k°py> d rugą  na 
i 5o kó p ,  i jest zu pe łn ie  zadow olony . System ten ma 
być z tego w zględu dobry ,  iż na jp rzód  oszczędza tyk, 
k tó re  tu ta j są bardzo  drogie  ; po  w t ó r e , p rzy  zbiorze 
ścieli się chmiel do  obryw an ia  całemi rzędam i, a w końcu 
tak dru ty ,  jak i tyki nie są w ystaw ione na dzia łan ie  
z im y, a sprzą tnąw szy  je w  jesien i,  pozosta je  chm ielar­
nia w olną od wszelkich s łu p ó w  i p rzeszkód  do upraw y, 
szczególniej siłą pociągową.

Zauw ażyłem  jeszcze to, iż obydw ie te p lantacye 
zasłonięte  są od  wszelkich w iatrów , gdyż jedna  zna j­
duje się na polanie w le s i e , zew nątrz  drzew am i o to ­
czona, d ruga  zaś o toczona w oko ło  p lan tacyam i tyczne- 
mi i w' dole p o ło ż o n a ,  wszystkie zaś inne  chm ielarnie  
p. K unca  są systemen tycznym  prow adzone .

Jednakże w tym  systemie m ieszanym  zap row adz ił  
p. K unce  w  tym  roku  zm ianę  o t y l e , iż m iasto  do 
jednego  p ieńka jednej ty c z k i , na k tórej p row adzi się 
tu zwykle 2 wicie, da ł  w  tym  roku  do każdego  p ieńka  
po  dwie ty c zk i ,  na k tórych  p row adzi się po  jednej 
wici, a zatem każdą wić osobno . R ezul ta t  okaże się przy  
zbiorze.

R ów nież  przedsięw ziął p. K unce w  tym  roku  
p ró b ę  chmielu kar łow ego  na 25 kopach  chmielu. A za 
jego p rzyk ładem  poszedł nauczyciel w  Holetyczach

Małych, rob iąc  rów nież  p ró b ę  chmielu kar łow ego  na 40 
kopach  chmielu.

R óżn ią  się jednakże obydw aj próbu jąc i  w tern, iż p. 
K unce  da ł  do  każdego p ieńka  dwie na 2 m. wysokie 
tyczki i p row adzi każdą wić z o sobna  bez p o m o c y  
szpaga tu ;  p. nauczyciel zaś d a ł  do  każdego p ieńka je ­
dne tylko, rów n ież  na 2 m. wysoką tyczkę, na  której 
p row adz i  dwie wicie razem z pom o c ą  szpagatu  p rzy ­
m ocow anego  od  jednej tyczki do  drugiej.  K tó ry  z tych 
sposobów  będzie odpow iednie jszy ,  okaże rezultat p rzy  
zbiorze.

Dow iedziaw szy się z pogadanek  z wieśniakami, 
iż w  R yb ianach  niedaleko od  T rn o w a n  u właściciela 
P . Burgsta llera znajduje się chmiel,  do  k tórego  jednego  
p ieńka daje po 2 do 4  tyk p row adząc  po  każdej jak 
zwykle, po  dwie wicie —  pospieszyłem  więc i ja dnia 
14 Maja po  raz p ie rw szy  popatrzyć  na to  dziwo. Z a ­

s ta łem  rzeczywiście p lan tacyę  m ającą o ko ło  60 kóp  
c h m ie lu , za łożoną  w dole nad  rzeką gdzie g ru n t  od 
w ylew u w o d y  bardzo  bu jny ; a p rzy  każdem  pieńku , 
zna jdu je  się po  dwie, a gdzie niegdzie po  trzy  tyczk i—  
na każdej dwie wicie.

Jestto chm iel t. zw. Angielski zielony (E n glisch er  
G riinhopfen oder T raum hopfen), k tó ry  zna jdu je  się także 
i u p. Schaffla, lecz z tą różn icą  w  upraw ie ,  iż u p. 
B urgsta l le ra  jest  rozsadzony  na 2 m. w  kw adra t  i po 
dwie do trzech tyczek p rzy  każdym  p ie ń k u ;  zaś u p. 
Schoffta , jak w  zw ykłe j chm ie lam i tylko każdy  trzeci 
rząd opuszczony, aby  by ło  więcej p rzystępu  powietrza,  
i ty lko po jednej tyce do p ieńka,  na  k tórej dwie wicie, 
jak i u innego  chm ielu .

M ów ił  mi p. B urgsta lle r  iż w  zesz łym  roku  by ło  
p rzy  każdym  pieńku  po  4  tyk i ;  lecz aby  się chmiel 
nad to  nie wysilił  dał w tym  roku  po  dwie, a gdzie 
niegdzie ty lko po  trzy, zaś na d rug i  rok da znow u 
wszędzie po  4  tyki.

T y k i  są 6 m. wysokie p lon  ma być bardzo  
p iękny  i obfity.

Będąc później 29 Maja w R ybianach  zasta łem  
zajętych znaw ożeniem  chmielu przed p ierwszym  sa p a­
niem tegoż. N aw óz b y ł  bydlęcy p rzegn iły  zm ieszany 
z o d padkam i pierza, k tó re to  ostatnie w e d łu g  zdania p. 
Burgsta llera  mają być bardzo  pożyteczne dla chmielu, 
jako p rezerw atyw a przeciw ko wszelkim ch o ro b o m , a szcze­
gólniej przeciw  czern ien iu  chm ielu".  K. Lityński.

Zatecz dn ia  22 Czerwca 1884.

Dołowanie kukurudzy podług sposobu Goffard’a.
A. L.

U rządzen ie  o d n o śn e ,  jeżeli ma być w ykonane  na 
wielką skalę, dla p rzysposobien ia  czyli zado łow an ia  np.
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kilkunastu tysięcy centr. paszy zielonej, jest dosyć ko­
sztowne , bo pominąwszy materyał i koszta w ybudo'  
w a n ia , wymaga do krajania zielenizny drogiej angiel­
skiej lub francuzkiej sieczkarni, siły pary i elewatora 
do wrzucania masy pokrajanej do dołu. Kosztowałoby  
ono 5— 6000  marek, jeżeli zamiast cegły palonej nie 
można użyć kamieni.

Zamierzamy jednakże niniejszem podać sposób, 
za pom ocą którego, nie wielkim kosztem, używając li 
siły  konnej t. j. maneżu (kieratu) konnego, możnaby  
3 0 0 0 — 4000  centr., jak najłatwiej zadołować, przypuszcza­
jąc, że na gruncie jest dosyć kamieni, aby z nich ściany 
na około  dołu  wymurować.

. . . .   ̂ ,
W  każdym razie, wybiera się miejsce w podw ó­

rzu, lub niedaleko tego jak najwyższe,  aby woda za- 
skórna do dołu dostać sic nie mogła. Tam  kopie się 
dół 10 metr. długi, 4  metr. szeroki i 3 metry głęboki;  
gdyby jednak stan w ody  zaskórnej nie pozwalał na tę 
głębokość dołu , to należy go tak tylko założyć, żeby  
spód znajdował się pół metra ponad najwyższym sta­
nem wody zaskórnej, w przeciwnym zaś razie możnaby  
go też dać nieco głębiej. Forma dołu nie winna wszakże  
tworzyć prostokątnego czw oroboku , lecz raczej w  ro­
gach być eliptycznie zaokrągloną, a to dla tego, żeby  
włożona masa pokrajana wszędzie równo przylegała 
do ścian a nie pleśniała później, coby się w razie p rze­
ciwnym stać m ogło  z p ow od u , że nie łatwo wcisnąć 
ją w kąty. Nad ziemią winien wznosić się mur jeszcze 
1 metr wysoko tak, żeby cała wysokość jego wyniosła  
4  metry, a cała objętość wewnętrzna z uwzględnieniem  
formy eliptycznej ok o ło  150 metr. kub., na pomieszcze­
nie powyższych 3 0 0 0 —4000  centr. kukurudzy (po  
2 0 — 25 centr. na metr kub. licząc) dozwalała.

Skoro dół został wykopany, naturalnie o tyle przy­
najmniej szerzej i d łu ż e j , o ile wynosi dolna grubość 
m uru, rozpoczyna się murowanie kamieniami, które 
w inny być ile m ożności rozstrzelane i g ła d k ie ; ściany 
od dołu grubsze, zwężają się ku górze;  pierwsze 2 m e­
try od dołu wystarczy 0,7 metra gru b ości ,  następnie 
aż do powierzchni 0,6, a ponad ziemią o , 5 metra. 
Szczeliny pomiędzy kamieniami należy przed otynko­
waniem wyskrobać i małemi kamykami wypełnić, bruk 
zaś na spodzie dołu z piasku i t. p. oczyścić i gdzie 
potrzeba, kamyki powbijać.

Po gładkiem i starannem wykonaniu muru przy­
stępuje się do tynkowania. D o  tynku użyć trzeba port­
landzkiego cementu i czystego, ostroziarnistego piasku. 
Na 1 część co do objętości cementu, przyjmuje się i \ '2 
części piasku. Piasek należy umieszać z cementem na 
sucho, a potem dopiero dodać wody. Cementowej masy 
urabia się ty le ,  ile przez dzień spotrzebować można. 
Przed zaczęciem tynkowania,  trzeba mury z piasku 
i kurzu oczyścić i doskonale zmoczyć wodą. Tynkuje  
sie na i-— 2 cm, grubo, rozcierając tynk starannie i g ła ­
dząc usilnie, póki świeży. Otynkowane ściany należy

4 — 6 tygodni utrzymać w stanie wilgotnym, obwieszając 
je zmaczanemi płatami lub skrapiając regularnie (pędzlem).

W  tymże czasie nie należy wystawiać m urów na 
jakiekolwiek wstrząśnienie lub ciśnienie.

Na 1 metr kwadr, liczy się 0 ,06  beczki cementu  
portlandzkiego; powierzchnia dołu  otynkować się ma­
jąca (wewnątrz) wynosi w ed ług  wyżej wskazanych roz­
miarów 25,8 metr. kw.; potrzeba zatem 125,8 X  0,06 =  
7,55 czyli okrągło 8 beczek cementu.

Nadmienia się, że w szczytach ścian, o ile ponad  
ziemią sterczą, zostawia się otwory z szerokością ważkich  
drzwi , aby niemi w razie potrzeby można wchodzić  
czyli spuszczać się po gotową zadołowaną paszę. Otwory  
te zamurowują się na czas krajania i fermentacyi cegłą 
paloną, aby masa m ogła się układać, tłoczyć i osiadać 
regularnie, a powietrze nie miało z boku przystępu; 
otwierają się dopiero te otwory wyjmując cegłę, gdy  
sie ma przystąpić do wybierania karmy. Samo z siebie się 
r ozu m ie , że manipulacya ta przy każdem następnem  
dołowaniu powtarzać się winna.

Za pokrycie dołu wystarcza dach słomiany, sp o ­
czywający ńa 16 słupkach 1,5 metra wysokich, dach taki 
bedzie chronił dół dostatecznie przed d eszczem , cho­
ciaż z drugiej strony udeptywanie ostatnich warstw  
z powodu zawadzających belek będzie nieco utrudnio- 
nem, czego by się uniknęło przy wysokości słupków  
dwumetrowych.

Jakkolwiek dół dla wymienionej przyczyny w i­
nien mieć kształt eliptyczny, można ścianom ponad zie­
mią nadać kształt prostokątny, przez co cały budynek 
będzie kształtniejszym, a wiązanie dachu regularniejsze 
i trwalsze, tak, że cały budynek taki nabierze kształtu 
dawnych nizkich stodółek włościańskich, wszakże z w y­
sokim fundamentem i bez ścian.

Nie biorąc do wykonania budowli mistrzów, lecz 
wykonując ją samemu z pomocą podmistrzów i uży­
wając, ile możności miejscowych własnych sił roboczych  
ręcznych i pociągowych, nie przeniosą koszta budynku 
nad 1000 marek czyli 5 oo złr., chyba że stosownych  
kamieni by brakło, a w takim razie trzebaby je zastą­
pić cegłą paloną, murowanie którą zmniejszyłyby znów  
znacznie koszta samego murowania.

Do krajania kukurudzy służy wybornie sieczkarnia 
Bentala, która w  fabryce Cegielskiego w Poznauiu, sto­
sownie do wielkości 200 lub 240 marek kosztuje, a dla 
prostej i zmyślnej swej konstrukcyi nie jest nigdy w y ­
stawioną na pęknięcie płyt z powodu za grubego wkła­
d an ia , w miarę zaś ustawienia kółek trybowych, kraje 
szybko na 1 do 4  cm. długości.  Drobniejsze krajanie 
zaleca Się od grubszego z przyczyny, iż cała masa w dole 
równiej i szczelniej się układa, zatem od razu mniej 
w  sobie zamyka powietrza. Sieczkarnia taka kraje dzien­
nie 200 do 300 centr. i więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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BRONY.
(P rzedruk z Gospodarza N r. 37 r. b .).

B ro n y  m am y teraz bardzo rozm aite  w ed ług  tego, 
do czego przeznaczone, a nawet do jednej i tej samej 
ro b o ty  jest ich po k ilka  ga tunków , bo rozm a ic i ro ln ic y  
i fabrykanci starają się wynaleźć zawsze coś jeszcze 
lepszego.

R ozm aite ga tunki i systemy różn ią  się ciężkością, 
d ługością i gęstością zębów , k ie runk iem  w jak im  zęby 
nabijane, w ielkością i d ługością całej b rony  oraz i tern, 
czy się konie do nich zaprząga w  środku, czy też z roga 
belki. Są b rony  praw ie z samych d robnych  ka w a łków  
zestawione, tak iż nieom al każdy ząb może się w do łek 
zapuszczać, podczas gdy inne obok niego podnoszą sie 
na jak ie j grudce w  górę.

N ie dość na te m , są też jeszcze inne narzędzia 
gospodarskie podobne do brony, choć ich bronam i nie 
nazyw am y. Do takich należą g rube ry  czyli zgłębiacze, 
ska ry fika to ry  czy li przekrawacze, b ro n y  przerywające, 
k rym e ry  czyli rozkruszywacze.

N ie  potrzeba, aby każdy ro ln ik  m ia ł wszystkie 
te narzędzia i  w szystkie ga tunk i b ro n , boćby skórka 
za w ypraw kę  nie stała i w iększy ka p ita ł u to p iło b y  sie 
w  tych narzędziach często bardzo d rog ich , n iżby  się go 
n iem i w yd o b y ło  z ziem i. A le  potrzeba, aby każdy ro ln ik  
d o b ra ł sobie taką bronę, jaka dla jego ro li i up raw y od ­
pow iedn ia . Ażeby zaś dobrze dobrać, trzeba się znać 
na rzędziach. Na to ten ty lk o  sposób, aby sie wszel­
k im  rodzajom  bron i narzędzi b ron iastych  p rzypa trzyć 
dobrze nie w  fabryce albo u kupca ty lko , ale zwłaszcza 
po fo lw arkach i w iększych gospodarstwach podczas r o ­
boty , aby się przekonać należycie, jaka po k tó re j bron ie  
robo ta  i up raw a , ile do rob ien ia  n iem i potrzeba s iły  
pociągow ej, uw agi i zręczności ludzk ie j, oraz czasu. Z w a ­
żać tez przytem  i na to, czy narzędzie to trw a łe , czy sie 
nie psuje ła tw o , oraz dow iadyw ać się, z k tó re j fa b ryk i 
najtrw alsze.

U bron chodzi o t o , aby każdy ząb szedł swoja 
osobną d ro g ą , co znaczy, aby gęsto zęby id ą c , tem 
lepie j z iem ię porusza ły  i roztrząsa ły. Z tego powodu 
też w różnych miejscach przyp ina  się barki czy li wage 
z orczykam i do b rony. U  jednych rob i się to w środku 
d łu ższe j, u d rug ich w środku kró lksze j s trony , czyli 
boku , u innych  przyprzęga się kon ie  do rogu.

G rubery  mają zębów  m a ło , ale za to zęby są silne, 
ciężkie i d łu g ie , m ocno skosem naprzód postaw ione. 
Potrzeba do nich silnego zaprzęgu. Narzędzia tego używa 
się do poruszenia z iem i w  spodzie bez w ydobyw ania  
je j na w ierzch. A le  ciężka to  bardzo robotaJ jeże li ma 
być pożyteczną, pow in ien  g rube r iść do 30 centym etrów  
w  g łą b , w ięc inw entarz  s łaby zniszczy się w  tak im  
pociągu od razu.

S ka ry fika to ry  są to  b rony nożow e, każdy ząb to

nóż albo raczej lemiesz, k tó ry  rzn ie ziem ie w paski a przez 
to korzen ie  roś lin  zagęszczonych rozryw a  i niszczy w g łęb i.

B rona gruberow a służy do w ydobycia  perzu z g łęb i 
na w ierzch i z tego pow odu  jest koniecznie potrzebnem  
narzędziem po m okrych  latach.

K ry m e ry  mają z przodu radełka, z ty łu  zwyczajne 
zęby bronow e. Służą one do wzruszania p o do rów  pod siew.

Targ na inwentarz rozpłodowy 
w Szamotułach.

(P rze d ru k  z „Z ie m ia n in a " N r. 35 z r. b.).

W e czwartek dnia 28go S ierpnia o d b y ł sie szczę­
ś liw ie  przy najp ięknie jszej pogodzie zapow iedziany „ta rg  
na in w e n ta rz  ro z p ło d o w y " w  S zam otu łach , urządzony 
staraniem T ow arzys tw a  ro ln iczego Poznańsko-Szam o- 
tu lskiego. O bszerny plac budow niczego p. Bergera, p o ­
ło żo n y  po lewej s tron ie  d ro g i od dw orca ko le i ku m ia ­
stu, na k tó ry  w ch o d z iło  się przez szeroką bramę p rzy ­
ozdobioną w  zieleń i opatrzoną napisem : „Targ roz- 
płodowy“ , ca ły zape łn iony  b y ł okazam i ro ln ic tw a  
i p rzem ysłu . W stęp  na targ  b y ł bezp łatny. D ozór nad 
in w e n ta iz e m , stosownie do polecenia R e g e ncy i, m ia ł 
departam entow y w ete rynarz  p. R liffe rt.

O gólne w rażenie tegorocznego ta rgu  o w iele b y ło  
lepsze, i okazalsze n iż przed dw om a latam i odbytego. 
Jakko lw iek w  tym  ro ku  dz ia ł in w e n ta rza , m ianow ic ie  
w  koniach nader ubogo b y ł reprezentowany, to za to 
dz ia ł m a ch in , nasion ro ln ic z y c h , sztucznych nawozów 
o w iele b y ł liczn ie jszy i w ielce się p rzyczyn ił do oży­
w ienia targu.

Z pew nym  bólem  i goryczą zaznaczyć tu ta j m u ­
sim y zadziw iająco m a ły  udz ia ł w targu samego pow ia tu  
Szam otulskiego , k tó ry  jak gdyby  lekceważyć i ig n o ro ­
wać się zdaw a ł starania i mozolne zachody K o m ite tu  
urządzającego ta rg . W ie le  bardzo d om in iów  z n a jb liż ­
szego nawet sąsiedztwa S z a m o tu ł, św iec iło  n ieobecno­
ścią. Ta apatya i obojętność są sm utnem i oznakam i 
czasu! C zyżby gorliw ość obywatelska cz ło n kó w  K o m i­
tetu pp. J. Ja rochow sk iego , D r. Z. S zu łdrzyńskiego, 
M . h r. K w ileck iego  i Stefana h r. K w ileck iego  nie za­
s łu g iw a ły  na więcej poparcia  i zainteresowania się 
targ iem  ?

W y ra z ić  m usim y zaraz na wstępie uznanie dla 
prac K o m ite tu  a przedewszystkiem  dla p. Joachima Ja­
rochow skiego , k tó ry  lw ią  część zajęcia na swoje w zią ł 
ba rk i i należy m u się za jego prace , starania i g o r l i­
wość w p rzyprow adzen iu  targu do sk u tk u , publiczne 
uznanie i podziękow anie, k tórego to obow iązku z p rz y ­
jem nością dope łn iam y.

R ów nież wdzięczność naszą w yrazić m usim y b u ­
dow niczem u p. B ergerow i za zupe łn ie  bezinteresowne 
udzielenie placu na targ.
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D o ożywienia i upiększenia targu przyczynił sie 
bardzo udział Szkoły rolniczej w Szamotułach, której 
dyrektor p. Dr. Struve, cały czas obecny na targu sam 
kierował ułożeniem i ustawieniem wszystkich okazów. 
Szkoła wystawiła wszelkie środki pomocnicze do nauki 
rolnictwa, a zatem: modele machin, pługów i narzędzi 
ro lniczych, wzory ras inwentarzy, okazy anatomiczne 
roślin i zwierząt, narzędzia miernicze, mikroskopy, 
próbki w e łn ,  nasion, słowem przedstawiła szkoła pra ­
wie kompletną wystawę środków pomocniczych nauko­
wych , służących do wykładów i demonstracyi nauki 
ro ln ic tw a, chowu inwentarza i uprawy roślin. Dział 
ten ogromnie zainteresował publiczność, która sie pra ­
wie cisnęła, aby oglądać dla wielu zupełnie nieznane 
przedmioty. Podziękować i uznać musimy dobrą wole 
p. Dr. Struvego za tak chętny i uprzejmy udział w targu, 
przez co niezawodnie przyczynił się tak do ożywienia, 
jak upiększenia i urozmaicenia tegoż.

Na stole przy okazach szkoły rolniczej wyłożył 
pan Jakób Stanowski własną broszurę p. t. „ Objaśnie­
nia i w skazów ki do hodow li ko n i“ oraz odnośne do 
tego regestra.

Przechodzimy teraz do opisu szczegółowych dzia­
łów  targu.

A. Inwentarz żywy:
I. B y d ł o .  Liczniej było reprezentowane, niż na 

targu przed dwoma latami. Dostawiono w ogóle sztuk 70. 
Handel był tu nader ożywiony a popyt znaczny, mia­
nowicie ze strony handlarza bydła. Niektóre dominia 
pozbyły się z łatwością wszystkich przyprowadzonych 
sztuk i otrzymały dobre ceny.

Następujące dominia przyprowadziły bydło :
1) N i e c h a n o w o  pod Gnieznem (właściciel 

Stanisław Żółtowski) dostawiło 9 sztuk holendrów.
2) L u b a s z  pod Czarnkowem (właściciel dr. Z. 

Szułdrzyński) 7 sztuk jońców holenderskich.
3) L i p n i c a  pod Szamotułami (właściciel Ste­

fan Łącki) 6 sztuk, a mianowicie 2 jałowice szaro-białe 
po matkach holenderskich 1 buhaju wielkiej amsterdam­
skiej rasy i 4 byczki wschodnio-frvzyjskie.

4) D o b r o j e w o  pod W ronkam i (właściciel 
Stefan hr. Kwilecki) 6 byczków holenderskich. —  Obora 
zarodowa czystej krwi holenderskiej. Sprzedaż inwen­
tarza rozpłodowego— .

5) R u d k i  pod Szamotułami (właściciel Napo­
leon Mańkowski) 4 sztuki rasy fryzyjskiej.

6) M a ł e  S o k o l n i k i  pod Szamotułami (wła­
ściciel Joachim Jarochowski) 4  sztuki bydła.

7) P s a r s k i e  pod Kikowem (właściciel Franci­
szek hr. Kwilecki, adminiatrator Głębocki) 4 jałówki 
holenderskie.

8) S m  i e l  o w o  pod Szamotułami (właściciel 
Bolesław Kościelski) 7 sztuk holenderskiego bydła.

9) Ć m a c h o w o  pod W ronkam i (właścicielWło­
dzimierz hr. Bniński) 8 sztuk wolców.

10) S z a m o t u ł y  (dzierżawca Teodor von Bethe) 
4 buhaje holenderskie.

11) S ł o p a n o w o  pod Szamotułami (właściciel 
Gotard Turno) 7 sztuk bydła rasy holenderskiej.

12) K a r o l  P r i i s s  z Kaźmierza (gospodarz w ło ­
ściański) dostawił byczka, krowę i 2 cielęta.

13) J u r a s z  (gospodarz z Lipnicy) dostawił 3-le- 
tnią oldenburską jałowicę.

II. O wce: średnio licznie reprezentowano, dosta­
wiono w ogóle 54 sztuki.

1) P o m a r z a n o w i c e  pod Pobiedziskami (wła­
ściciel Maksymilian Jackowski) dostawiło 10 bardzo 
pięknych tryków prekosów (wczesnych merynosów) 
z wełną cienką, wysadnią i rów ną ,  które w s z y s t k i e  
sprzedane zostały, a nadto zamówiono jeszcze 10 sztuk.

2) O d r o w ą ż  pod W itkowem (właściciel Mal­
czewski) dostawił 10 sztuk także ładnych tryków pre­
kosów. Cztery sprzedane. Poprzednio sprzedano 6 sztuk 
do Dębna do p. Adolfa Koczorowskiego.

3) O t o r o w o  pod Szamotułami (dzierżawca p. 
Sasse) 10 tryków negrettów.

4) S z a m o t u ł y  (dzierżawca p. T  eodor v. Bethe) 
11 tryków negretów.

6) D o b r o j  e w o  pod W ronkam i (właściciel 
Stefan hr. Kwilecki) 6 rambouilletów i 4 oxfordy.

III. Konie nader ubogo przedstawione, bo tylko 
9 sz tuk , jak gdyby powiaty Szamotulski i Poznański 
wcale koni nie chowały. Następne dominia dostawiły:

1) S o k o l n i k i  M a ł e  pod Szamotułami (J. Ja­
rochowski) karego ładnego ogiera i gniadą klacz.

2) Ś m i ł o w o  (B. Kościelski) gniadego wałacha.
3) O p o r o w o  p. W ronki (Kaźmierz hr. Kwi­

lecki) karą klacz.
4) P s a r s k i e  (Fr. hr. Kwilecki, administrator 

G łębocki) , piękną , rosłą , gniadą klacz ze źrebięciem 
i 2 młode wałachy kasztanowate.

5) S c h i l l e r ,  gospodarz z olendrów Rudek pod 
Pniewami, klacz ze źrebięciem.

Zapowiedziały wystawić konie d o m in ia : Niem- 
czynek, Przysieka i Kiączyn, ale nie destawiły.

IV. T rzodę chlewną dostawiły tylko:
1) Dom. D o b r o j e w o  pod W ronkami (właści­

ciel Stefan hr. Kwilecki) bardzo pięknego knura , rasy 
Yorkshire i 4 prosięta angielskie, 2 maciorki i 2 kier- 
nozki. — Dobrojewo posiada trzodę zarodową czystej krwi 
Yorkshire i sprzedaje prosięta przez cały rok. —

2) Dom. L i p n i c a  pod Szamotułami (właściciel 
Stefan Łącki) wystawiło 3 świńki i 1 kiernozka swego 
chow u, rasy angielskiej po ojcu Lincolnshire i matce 
Yorkshire.

3) S t a r o g r ó d  pod Kuklinowem (właściciel 
Chełkowski) knura i maciorę rasy Berkshire.

V. Drób.
r) Bardzo piękny d ró b :  kaczki gęsi i kury rozma-
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itych ras dostawiło dominium P o s a d o w o  pod Lwów­
kiem (Pani W ład . Łącka).

2) Pani E u g e n i a  K i e r s k a z e  Szamotuł do ­
stawiła kury H udany i Creve coeur aklimatyzowane.

3) Pan F a u s t y n  D a ł k o w s k i ,  bednarz z L u ­
basza, dostawił kury afrykańskie, tak nazwane gołoszyjki, 
dziwnie wyglądające, jakby im kto karki oskubał.

B. N a s i o n a  i p ł o d y  r o l n i c z e ,  dosyć bo­
gato i obficie p rzedstaw ione, ale głównie przez handle 
nasion w Poznaniu. Producentów mało wystawiło. 
W  dziale tym piękne były okazy i l i c z n i e j  repre­
zentowane niż zaprzeszłego roku. Pomieszczone w szo­
pie pod dachem na stołach.

1) Dominium J a r o g n i e w i c e  pod Czempiniem, 
własność hr. Żółtowskiej, wystawiło piękne okazy psze­
nicy cesarskiej w snopie i jęczmień ch eva lie r ; dalej 
bardzo ładnie i starannie ułożoną kollekcyę nasion 
w ozdobnej szkatułce pod szkłem , zawierającą 25 ga­
tunków nasion , traw i koniczyn, pomiędzy temi bura­
ków cukrowych i pastewnych. W yłożony drukowany 
okólnik d o n o s i ł , że dominium to hoduje nasienie b u ­
raków cukrowych następujących gatunków : Vilm orin, 
K lein -W an\leben  i Podolsko-Vilmorin. W ed ług  zamie­
szczonego w tym okólniku poświadczenia p. H. Grei- 
nera, dyrektora cukrowni w Kościanie, buraki z nasie­
nia wyhodowanego w Jarogniewicach, były n a j l e p s z e ,  
jakie cukrownia kościańska w ubiegłych dwóch kam ­
paniach z r. 1882/84 d°  przerobienia odebrała. P. K. 
Kasprzycki, rządca w Jarogniewicach, odwołując się na 
powyższe świadectwo, nadmienia, że na produkcyę na­
sienia używa wysadków, które według analizy p. Ko­
pińskiego , chemika cukrowni kościańskiej, zawierały 
w przeszłym roku 14— 1 7 ^  cukru , a w tym roku 
nawet do 1 9 ^  cukru.

2) Dom. C m a c h o w o  pod W ronkam i (W ło d z i­
mierz hr. Bniński) wystawiło bardzo piękne ziarno 
pszenicy i owsa.

3) Dom. M a ł e  S o k o l n i k i  pod Szamotułami 
(J. Jarochowski) wystawiło nader staranną kollekcyę 
najrozmaitszych, najnowszych gatunków ziemniaków, 
które u siebie na próbę uprawia na małych półkach 
doświadczalnych.

4) Dom. W e r k  o w o  pod Łeknem  pow. Wągro- 
wiecki (właściciel p. W ładysław Moszczeński z Niem- 
czynka), dostawiło bardzo piękne ż y to , które natych­
miast nabył handel nasion A. Bąkowskiego w Poznaniu.

5) Probostwo C z a c z  pod Ś m i g ł e m  (X. prob. 
Wiśniewski) wystawiło nader zajmujący okaz p s z e n i c y  
p o lsk ie j  (triticum  polonicum ) w snopie i ziarnie, której 
ogromne kłosy, podobne do jęczmienia powszechny 
budziły interes. Okaz ten fałszywie nazwany żytem ja­
rem, ciągle był prawie oblegany przez ciekawych wi­
dzów, którzy ani takich kłosów, ani takiego ziarna d o ­
tąd nie widzieli. Botaniczna nazwa „pszenicy polskiej“
(triticum  polonicum ) skonstatowaną została przez bota­

ników pp. dr. A. Sempołowskiego i Józefa Kluza, by­
łych profesorów Szkoły rolniczej Zabikowskiej, obecnych 
na targu szamotulskim. X. Wiśniewski przysyłając pię­
kny ten okaz na w ystaw ę , prawdziwą zrobił niespo­
dziankę wielu gospodarzom, nie znającym tego ziarna.

6) Handel nasion A. B ą k o w s k i e g o  w Pozna­
niu (Wrocławska ulica nr. 15, dawny Hotel Saski) do­
stawił w bardzo pięknych okazach rozmaite oryginalne 
gatunki żyta, jak proboszczowskie, seelandzide, pirnejskie 
i t. d. oraz oryginalne gatunki pszenicy, jak frakensteinską, 
sandomirską, kostromską i t. d., dalej wszelkie gatunki 
koniczyny i traw, wreszcie makuchy rzepiowe.

7) S z y f t e r  i O t m i a n o w s k i ,  handel nasion 
w Poznaniu, (Jezuicka ul. Nr. 1, narożnik ulicy Wodnej), 
wystawili rozmaite rodzaje zbóż oryginalnych do siewu, 
z których na wyszczególnienie zasługują: Ż y t a :  o ry­
ginalne proboszczowskie, duńskie, seelandzkie, lipskie, 
pirnawskie, czeskie (zborowskie), oldenburgskie „Sam­
bor*, hiszpańskie dubeltowe, trzcinowe olbrzymie [ba­
w arskie), heskie „ Garde du Corps*, amerykańskie „Cor- 
vensa“ i t. d. P s z e n i c e :  oryginalna frankensteinska 
biała , sandomirska, kostromską, angielska „Sch eriff’s 
square headu, seelandzka itd.

Niemniej przedłożyła rzeczona firma piękną ko- 
lekcyę nasion traw najrozmaitszych i koniczyn; różne 
wspaniałe okazy kłosów, oraz olbrzymich buraków pa­
stewnych i kukurudzy w tym roku w majętności Or- 
dzin wyhodowanych, dokąd odnośne nasiona firma po­
wyższa dostarczyła.

W  handlu nasion mniejszy był obrot i handel, 
niż na poprzednim targu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pytania i odpowiedzi.

o d p o w ie d ź  n a  pytanie 36-te w Nrze 36-tym. Uzu­
pełniając tylko daną już odpowiedź w Nrze 38 ym „T y ­
godnika" zamieszczoną.

U nas nietylko owce mięsne, ale nawet szlachetne 
z obliczeniem na dochód z wełny chować się opłaci 
wobec coraz niższych cen zboża, a wysokich cen p ro ­
duktów zwierzęcych. Tylko moda i manija, którym zbyt 
lekkomyślnie ulegamy, wyrugowały chów owiec u nas 
nie zastąpiwszy tego źródła dochodu niczem, a w każdym 
razie tylko częściowo. Wszakżeż w Czechach, Morawii, 
na Szlązku i w całych Niemczech jeszcze szeroko rozwi­
nięty chów owiec, pomimo że tam ziemia wiele droższa, 
a gospodarstwa bez wyjątku intenzywne w porównaniu 
z naszemi. Pełno w gospodarstwie paszy i pastwisk, 
które jedynie owcą wyzyskać m o ż n a , bez owiec zysk 
ten stracony.

Że wełna czasem spadnie w cenie w skutek chw i­
lowej nadprodukcyi albo stagnacyi na targu sukienni-
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czym, to niepowino było rolników naszych odstraszać ; 
przecież pszenica i inne nasze produkta gospodarcze 
podlegają zbyt często obniżaniu ceny, a mimo to sie­
jemy zboża. Obecnie cena cienkiej wełny znacznie pod­
skoczyła wskutek pom oru kilkukroć sto tysięcy owiec 
w Australii i pewno niejeden dawniejszy hodowca owiec 
dziś żałuje zwinięcia owczarni.

Jest to przedmiot zbyt ważny, a b y ' o nim p o ­
bieżnie można mówić, zwłaszcza że w pytaniu chodzi 
głównie o owce mięsne. Odpowiedź w „Tygodniku* 
dana bardzo praktyczna; mamy rzeczywiście znakomity 
materyał mięsny w naszych owcach krajowych, tylko 
że materyał ten bardzo zaniedbany i zdegenerowany, 
a jednakże Anglicy z podobnego materyału wyrobili 
sobie pracą i wytrwałością rozmaite rasy mięsne, które 
już po całym świecie rozpowszechnione.

Nam dziś łatwiej przyjść do rezultatów mając 
najrozmaitsze rozpłodniki angielskie już gotowe. R ob i­
łem próby na małą skalę i przekonałem s i ę , że p ro ­
dukt z krzyżowania naszych krajowych owiec z South- 
downami już w pierwszej generacyi może iść na każdy 
targ europejski, jako mięso przedniej wartości. Całe za­
danie hodowcy wyrobić stałą poprawną rasę krajową, 
zastosowaną do naszych stosunków i naszego klimatu, 
przedewszystkiem należy wychować owce, któreby m o­
gły na dalekie chodzić pastwtska, a nietraciły przez to 
na zdrowiu i wadze.

Jeżeli mieć będziemy na względzie jedynie mięso, 
to zdaje mi się, że krajowa owca z Cotswoldownami wy­
dałaby dla nas najodpowiedniejszą ra s ę ; jeżeli zaś chce­
my i z wełny mieć zyski, to trzeba użyć Southdownów 
albo Oxforthdownow — w każdym razie „dow nów 11.

Największy wybór angielskich ras owiec i najta­
niej nabyć ich można w Prusach, nawet już w Wielko- 
polsce. Ja krzyżuję obecnie szlachetne negretti i krajo­
we owce z S o u thdow nam i; z rezultatu jestem dotych­
czas zadowolony, ale obawiam się właśnie dalekiego p ę ­
dzenia na pastwiska, więc przy pierwszej zmianie ba- 
ranów chcę użyć Cotswoldownów.

W  każdym razie, jeżeli chcemy tanio i z wytknię­
tym celem owce hodować i k rzyżow ać , należałoby 
nam się zawiązać w stowarzyszenie owczarskie — łatwiej 
nam przyjdzie zmieniać rozpłodnik i,  łatwiej nam sie 
pouczać wzajemnie, a wreszcie łatwiej „viribus un itis“ 
wyrobić sobie korzystny zbyt na wełnę i mięso.

Bodzanta.

Rozmaitości.

W j a k i c h  d a w k a c h  na l e ż y  d a w a ć  só l  b y d ł u  ?
T a m ,  gdzie bydło dostaje trudniej strawny p o ­
karm, bezpośrednie dawanie soli jest rzeczą niekonieczną 
wprawdzie, w większości jednak wypadków bardzo p o ­

żyteczną. Sól bowiem wywołuje obfitsze wydzielanie 
się soków trawiących, a zatem ułatwia trawienie mniej 
strawnych substancyj. Sól łagodzi do pewnego stopnia 
szkodliwy wpływ niezdrowej lub niestosownej paszy, 
chociaż w żadnym razie nie może go całkowicie usu­
nąć. Szczególnie zaleca się obfite dawanie soli przy 
takich p okarm ach , które łatwo powodują osłabienie 
działalności traw ienia , jak to się zdarza przy zakwa­
szonej lub zaparzonej paszy. Sól nietylko ułatwia tra­
wienie. ale wywołuje także powiększenie się wydzielin, 
szybszą przemianę materyj, podnieca czynność skóry 
i przez to sprzyja niezmiernie wzrostowi i rozwojowi 
młodych zwierząt. Zbyt wielka jednak ilość soli w y­
wołuje biegunkę i jest przeto szkodliwą. W ogóle jako 
normalną dawkę przyjąć można od 4 do 8 grm. na 
100 kg. żywej wagi (dla bydła). Im trudniej strawnym 
jest pokarm, tern więcej należy dawać soli i odwrotnie.

Król  b y d ł a  W Wyomi ng .  Królem bydła w W y o ­
m in g ,  jednym z najznaczniejszych posiadaczy bydła 
w Stanach Zjedn. Amer. półn. jest niejaki A. H. Swan 
z Ebeyenne City, który posiada 200,000 sztuk. Jedno 
z należących do niego pastwisk ma 100 mil długości 
i 5 0 — 100 mil szerokości, czyli jest większe niż cała 
Saksonia, a razem wzięte jego pastwiska na brzegach 
rzek: Saramie, Medicine, Bow, North Platte i t. p. 
zajmują większą daleko przestrzeń aniżeli Wtirtemberg. 
Swan liczy obecnie 51 lat, a w 1853 przyszedł z 1000 
dolarami w kieszeni z Pensylwanii do Jowy, gdzie za­
jął się handlem i hodowlą bydła. W  roku 1872 na 
spółkę z bratem swoim zaczął prowadzić na wielką 
skalę hodowlę bydła w W yoming i powiększył stado, 
liczące pierwotnie 3000 sztuk, do obecnej liczby. In­
teres wzrastał tak olbrzymio, że Swan ujrzał się zm u­
szonym podzielić go na 5 wielkich k o m pan ij , których 
sam został prezydentem. Jedna z tych kompanij a mia­
nowicie kompania w Nebraska posiada 85,000, kom pa­
nia Black-Hill z Dakoty posiada 80,000: udział swój 
w tej kompanii Swan ma zamiar sprzedać za 750,000 
(wartość zaś wszystkich 80,000 sztuk wynosi 2,25o,o00 
dolarów). Najnowszem jego przedsięwzięciem jest zało­
żenie syndykatu rolnego i tak zwanej „Stockyard Com­
pany* w miejscowości zwanej Omaha. W  tym celu 
zakupiono 2,000 akrów gruntu ,  przeznaczonego częścią 
na założenie przedmieścia, częścią na budowę specyal- 
nych stacyj dla bydła i rzezalń, w niczem nie ustę­
pujących rzezalniom w Chicago. Nowe te bydłobójnie 
mają odciąć od tych ostatnich cały dowóz z prowincyj, 
położonych na zachód od Missouri. Ztąd świeże mięso 
ma być wysyłane bezpośrednio na targi wschodnie. 
Oprócz udziału w tych przedsiębiorstwach, Swan p o ­
siada osobiście w W yom ing 150,000 akrów .ogrodzonej 
ziemi i kawał gruntu w Jowa, w  odległości 40 mil od 
Des Moines, oszacowany na 350,000 dolarów.

O s u s z e n i e  bagnisk Ożarowskich w Lubelskiem, 
rozpoczęte przed paru latami, a opozycyą ciemnych wło-



T Y G O D N I K  R O L N IC Z Y .

ścian p o w str z y m a n e ,  postępuje  pod k ierunkiem in ż y ­
niera G ąsow sk iego .  Bagniska rozciągają się na 60  w ł ó ­
kach. D ok o n an ie  tych robót p o m n o ż y  obszar łąk, k tó ­
rych ró w n ie ,  jak lasów  coraz nbyw a.

Przem ysł garncarski, s łab o  rozw in ię ty ,  zn a laz łby  
podnietę  przy należytej eksploatacyi m ateryału  znajdu­
jącego się obficie w  S andom iersk iem  , L u b e lsk iem , na 
W o ły n i u .  W  miasteczku B aran ó w ce  i ok o licy  w  p o ­
w iec ie  Z w ia h e ls k im , na przestrzeni kilku m il kwadr,  
znajduje się w y b o ro w a  glina o g n io trw a ła  (kaolin).  B y ła  
tam kiedyś za Stan isław a A ugusta  fabryka p orce lan y ,  
dziś p o d up ad ła .  M ateryał ten znajduje się w  dobrach  
p. A dam a O staszew sk iego  nad rzeką S m ó łk ą  i w  kilku  
innych  m iejscow ośc iach  p o w . Z w iahelsk iego .

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan powietrza. —  Ceny targow e.— 

Sprawozdanie z Zatecza w Czechach r— o chmielarniach — (Prze­
druk z „R olnika11 Nr. 9, 11 półr. r. b. K. Lityński.). — Dołowanie 
kukurudzy podług sposobu Goffard’a. (A. L .). — Brony, (Przedruk 
z „Gospodarza" Nr. 37 r. b.). — T arg  na inwentarz rozpłodowy 
w Szamotułach. (Przedruk z „Ziemianina Nr. 35 r. b ). — Pytania 
i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

ira zarodowa czystej krwi holenderskiej
w Czernichowie

ma na sprzedaż: (1-2)

1) Buhajka, liczącego 11 m iesięcy, 
n D 5 „

3) Krowę, liczącą 2Y2 roku,
4) D w ie ja łów ki, liczące po 15 m iesięcy,
5) C ieliczkę, liczącą 5 miesięcy.

Z dyrekcyi kraj. średn. szkoły roln. w Czernichowie.
Czernichów, d. 22-go W rześnia 1884 r.

We wszystkich księgarniach do nabycia

P I K I  DO HODOWLI BYDŁA) )
przez

A N T O N I E G O  P O P I E L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.
Główny skład w  księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Poszukuję majątku
z d o b r y m  lasem , d o b rą  z iem ią  i łąkam i,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich pow iatach  Ga- 
licyi w cenie do 300 000 złr. w. a.

H .  L .
Sekre ta rz  To w. roln. krakow skiego.

Barany półkrwi
o x f o r d s h i r e d o w n

sprzedaje kilo ży-wej w ag i po 60 crrt. 

(2 -3) Zarząd dóbr S tróże
o. p. Zakliczyn.

PIES LEG A WIEC
angielskiej rasy, dobrze dresowany, 
czarnokrasiaty jest za cencę 1 (JO złr. 
do sprzedania n leśniczego YA. B o- 

bricłi
(2*2) w Borowie

o. p. Zakliczyn.

h
PAŃSTWO JURKÓW

(p o w ia t  B rzesk o  2 m ile  od s ta c y i  k o le i K arola- 
L u d w ik a  S ło tw in a ).

Z folw arkam i: Tw orkow a (M arkowa), Ł acniow a i W ytrzyska, około 
1000 morgów m. austr. z wolnej ręk i do sprzedania. W m ajątku  
tym upraw a się około 100 morgów buraków  cukrow ych i je s t pierwsza 
w k ra ju  gorzelnia bu raczan a , k tó ra  kosztem óO.OOO złr. w. a. na 

cukrow nię przerobioną być może. (2-3) 
Bliższych wiadomości zasięgnąć można w „R edakcyi T ygo d n ik au 

lub u  Zarządu dóbr M arcinkowice, poczta Nowy Sącz.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 ’/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę.
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ............................. 464  morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220 .000  złr., za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
W łaścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S ek re ta rz  Tow. roi. krak.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheńsk i. —  D ru k  Wł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


